
Dr, Aleksander Mniszek Tchórznicki, urodził się 
w r. 1851 w Cucułowcaeh we wschodniej Galicyi.
W r. 1872 ukończył studya prawnicze ze stopniem 
doktóra i następnie wstąpił w charakterze prakty­
kanta sądowego do służby państwowej we Lwowie.
Dzięki wybitnej swej zdolności, niepospolitej pra­
cowitości i sprężystości, przebiegł szybko wszyst­
kie stopnie urzędniczej chierarchii. Był w minister­
stwie sprawiedliwości, a w r. 1888 zamianowany 
został prezydentem sądu obwodowego w Kołomyi.

W dniu 28 stycznia 1895 zasiadł na fotelu 
prezydenta najwyższego sądu w kraju.

Na zaszczytnem tem stanowisku czekała jubi­
lata wielka i uciążliwa praca, z której wywiązał 
się ku największemu pożytkowi społeczeństwa i 
chwale swego nazwiska. Właśnie w tym czasie za­
prowadzoną została nowa procedura sądowa, a je­
mu zawdzięczać należy, że nowe ustawy proceso­
we wprowadzone u nas zostały ze zdumiewającą 
sprężystością i skutecznością.

Prezydent Tchórznicki pomnożył personal urzę­
dniczy, co znakomicie wpłynęło na szybki, tani a 
dobry wymiar sprawiedliwości. Zarówno w Galicyi 
jak Bukowinie pobudował wspaniałe i hygienicznie
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urządzone budynki na pom ip^, • 
mniejszą jego zasługą jest troskliwo^ 
wy tok akcyi sądowej i n i e ^ n i l 0 I 
instytucyi kas sierocych. Od szerl ?ŚĆ 
dniczy Towarzystwu prawniczemu ^  t  * 

Nazwisko jego zapisało się chlnbnje" 
historyi w słynnym procesie międzv w
Galicyą o Morskie Oko. Wiadomo że w* i
ten proces zakończył się zwycięstwem pÓn
całej linii. Arbitrem w tej sprawie
Eks. Tchórznicki. y

Dzisiaj osiwiały weteran — prawnik 
s*ę jeszcze całym zasobem sił umysłowyc 
cznych i prawdopodobnie długo jeszcze bp 
dobra i chluby kraju naszego pracował.
. W niniejszym numerze podajemy portr< 
zonego jubilata.
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Wygląd miast rosyjskich w czasie rewolucyi: Secina kozaków przeciągająca przez ulice Petersburga,

Szermierka w Polsce z dawnych lat posiadała 
licznych zwolenników.

Rzec można śmiało, że w dawnej Polsce nie 
było człowieka, któryby nie posiadał gruntownej 
znajomości szermierki. Młodzi chłopcy wcześniej, 
niż książkę — brali do ręki szablę i z rówieśni­
kami swojemi uczyli się praktycznie szermierki.

W szkołach bijano się na palcaty, a gdy wąs 
zaczął się zasiewać pod nosem, brano szarpentynę 
do ręki i znaczono sobie wzajemnie twarze.

Szermierka ówczesna była nie tylko ćwicze­
niem gimnastycznem, jak to dziś przeważnie jest 
traktowaną, ale ponadto była nieodzownym warun­
kiem samoobrony, a nawet w sztuce wojennej 
miała wysokie znaczenie i zastosowanie. Taktyka 
wojenna średnich wieków polegała bowiem nie 
tyle na masowych ruchach armii, ile na osobistej 
odwadze i sprawności walczących osobników.

Dziś mniej już młodzieży poświęca się szermierce, 
ale i tak większa część młodych ludzi, bodaj czas 
jakiś oddaje się jej z zapałem.

Jedną z najstarszych szkół fechtunku w Polsce

jest lwowska szkoła Marcina Mariego, zwanego 
polskim Bergeraciem a założona w roku 1798. 
Marcin Marie jeden z najlepszych polskich fech- 
mistrzów, który zrazu uczył szermierki u książąt 
Czartoryskich w Puławach, a następnie na uni­
wersytecie lwowskim, założywszy swą szkołę, sła­
wą jaka otaczała jego imię, skupił koło siebie 
znaczną liczbę uczniów, którymi niebawem mógł 
się poszczycić.

Po jego śmierci szkołę objął jego syn Achilles, 
także znakomity szermierz, który umierając, powie­
rzył ją w ręce bratanka Artura. Sto siedem lat szko­
ła ta była w ręku Mariów i do tej pory pozosta­
je jeszcze. Nie mało dobrych i sławnych szermie­
rzy ona wydała, a obecnie może pochlubić się dwo­
ma wychowankami Aleksandrem Grzywakiem i A- 
damem Stoegbauerem, którzy w turniejach krajo­
wych zdobyli już szereg złotych medali.

W niniejszym numerze podajemy salę fechtun- 
kową szkoły Mariów wraz z dwoma najlepszymi jej 
uczniami pp. Grzywakiem i Stoegbauerem, podczas 
a s s a u t .  W tyle na drugim planie stoi obecny 
kierownik szkoły Artur Marie.

Najstarsza polska szkoła szermierki.
(Izief6 * SZystkich gałęzi sportu, którym się mło- 
zdrów fcezwarunkowo szermierka jest nai- 
jaki sS * .^ b ard z ie j dąży do tego ogólnego celo 
czneirn i?  ,pr6cz zabawy wytyka, to jest do fizy.

$  ^kształcenia. y
czeń ie?®r7nierce bowiem nie trzeba widzieć ćwi- 
łatwianin tle. dla ewentualnych wypadków przy za­
bawę zdro® .ZHranych spraw honorowych, ale za- 
wiem wszvsvI pożyteczn^  Szermierka ćwiczy bo- 
turę r«k j organa zarówno: ćwiczy musknla-
gibkość bud? wyrabia c>ała, nadaje mu
wzroku,’ r o z w iJ T 8̂  życiową> wzmacnia bystrość Pot. E. Brodkowski. Lwów.
g a d k a c h  i a oryentowania się w nagłych N ajstarsza  p o lsk a  szk o ła  s ze rm ie rk i: Sala feohtoakowa w szkole) Mariów; na pierwszym piśnie pp. Grzywekji Stoegbaaer

0 w a g § ' - podczas fechtunku, w tyle kierownik szkoły p. Artur Harie.


